




22 m aja  1984 roku  odprowadzaliśm y n a  wieczny spoczynek n a  cm entarzu  gór- 
czyńskim w P oznaniu Zbigniewa Czarneckiego. Opuścił nasze środowisko na zawsze 
znakomity fotograf, rep rezen tan t rzem iosła artystycznego w  najściślejszym  tego słowa 
znaczeniu. Odszedł w ierny przyjaciel, człowiek szlachetnego serca, przez długie la ta  
jeden z najbardzie j zasłużonych i oddanych pracowników  In sty tu tu  H istorii Sztuki 
Uniw ersytetu im. A. Mickiewicza.
Zbigniew C zarnecki urodził się 5 m aja 1911 r. w  Poznaniu. Jego ojciec, W łady­
sław pochodził z rodziny rzem ieślników  kultyw ujących obok głębokich tradyc ji p a ­
triotycznych poważne zainteresow ania muzyczno-wokalne. W zorem wiiełu działaczy 
wielkopolskich z przełom u X IX  i XX wieku był gorącym  społecznikiem: kształcił w 
zakresie m uzyki i śpiew u młodzież robotniczą i rolniczą. Po osiedleniu się w P ozna­
niu, dokąd przybył z W ięcborka, otworzył zakład fotograficzny „R ubens”, k tóry  
w krótce m iał uzyskać w ielką renomę. Zawód fotografa znalazł w  rozgałęzionej ro­
dzinie Czarneckich licznych przedstawicieli.
Zbigniew, najm łodszy spośród grom adki rodzeństw a został przez ojca skiero­
wany do tego zawodu. O panow ał fachowe a rkana  rzem iosła — ta jn ik i fotografii — 
w  pracowni ojca, później już jako dorosły mężczyzna pogłębił je specjalnym i s tu ­
diam i i p rak tyką w  Berlinie. O bejm ując w 1935 roku ojcowski zakład, m iał za so­
bą nie tylko św ietne tradyc je  rodzinne, ale i fachowe nowoczesne przygotowanie. 
Od najm łodszych la t p rak ty k i zawodowej interesow ał się fo tografiką zabytków. W 
„Rubensie” istniało od 1926 roku ,.Fotograficzne A rchiw um  Zabytków  S ztuk i” za­
łożone przez Jego b ra ta  W itolda razem  ze znanym  poznańskim  historykiem  sztuki 
dr. A lfredem  Brosigiem, kustoszem  ówczesnego M uzeum Wielkopolskiego. Zbigniew 
kontynuow ał grom adzenie tych zbiorów, zniszczonych przez Niemców w  czasie w oj­
ny. W okresie pow ojennym , po powrocie z obozów jenieckich Zbigniew  odbudow uje 
z ru in  „R ubensa” i podejm uje przerw aną przez wojnę pracę zawodową. W 1949 
roku jest zmuszony do rezygnacji z p rak tyk i p ryw atnej i przechodzi do pracy w 
Katedrze H istorii Sztuki U niw ersytetu Poznańskiego. Insta lu je  w nowej placówce 
laboratorium  fotograficzne i urządza je przy pomocy w łasnej aparatu ry . Jego zada­
niem  stała się dydaktyka dla studentów  w zakresie fotografii dokum entalnej i p ra ­
ce dla potrzeb naukow ych kadry  pracowników. Na tym  stanow isku prze trw ał wiele 
lat, do czasu przejścia na em eryturę.
D ydaktykę, do k tórej należy zaliczać także w ieloletnią w spółpracę ze studencki­
mi obozami inw entaryzacyjnym i, odbywał jako wrażliw ie patrzący na sztukę foto­
graf. P raca terenow a uciążliw a i w la tach powojennych napraw dę pionierska, w y­
magała nie tylko w ielkiej spraw ności fizycznej i um iejętności fachowych, ale i sil-
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nego charak teru . Sportow a postaw a Zbyszka, który był nieocenionym  towarzyszem 
studenckich eskapad. Jego bezinteresow ność i pogoda ducha sprawiły, że wszelkie 
naw et najtrudniejsze zadania były dla Niego wykonalne.
Równolegle z szeroko pojętą dydaktyką, k tórej całe generacje historyków  sztuki 
zawdzięczają swe um iejętności fachowego fotografow ania dzieł sztuki, Zbyszek wzbo­
gacał Swym i w spaniałym i zdjęciam i liczne prace m agisterskie, rozpraw y doktorskie 
i habilitacyjne, książki, album y, czasopisma. Nie ograniczał się do jednego zakresu 
tem atów . Równie znakomicie fotografował arch itek turę , jak  rzeźbę, m alarstwo, czy 
w yroby rzem iosł artystycznych. W ykonywał także zdjęcia dla konserw atorskich po­
trzeb  i był ceniony jako św ietny dokum entalista.
Zbyszek był poważny, wrażliwy, zam yślony — gdy nie interesow ał go tem at 
rozmowy. Ożywiał się, gdy jakieś zdanie w padło Mu w ucho, w tedy włączał się 
w dyskusje, a to co mówił, było zawsze sensowne i m ądre, podbudowane rzetelną 
wiedzą o przedmiocie. L aboratorium  było dla Niego m iejscem  skupionej pracy, m y­
ślę, że w  pew nym  sensie było Jego sanktuarium . Jego zaintersow ania wychodziły 
daleko poza spraw y zawodu. P raw dziw ą pasją  życiową Zbyszka i m iejscem  rekreacji 
było żeglarstwo. U praw iał je na podpoznańskim  jeziorze w  K iekrzu i na Bałtyku. 
M ając tem peram ent i tradycje społecznikowskie i w  te j dziedzinie był znanym  i od­
znaczanym  działaczem. P racow ał także w  zarządzie ZNP. N agradzany był w ielo­
krotnie m edalam i, powszechnie łubiany, w każdej sytuacji w ykazywał poczucie obo­
wiązku i dyscypliny, nie skarżąc się na trudności czy koszty. M iał poglądy odważ­
ne i niezależne. Głęboko skrom ny, delikatny poglądów Swych nikom u nie narzucał. 
Życzliwy wobec wszystkich: współkolegów i studentów , zawsze służył radą i facho­
wą pomocą.
Od pewnego czasu nękała  Go choroba i coraz bardziej zapadał na zdrowiu. 
Zachował jednak  do końca pełne pogody usposobienie. My wszyscy, którzy znaliś­
my dobrze Zbyszka, zachowamy Jego pam ięć jako człowieka w yjątkow ej dobroci, 
uczynności i szlachetnej prostoty. Zachow ają Jego pam ięć liczne generacje history­
ków sztuki, którzy korzystali z Jego wiedzy, rad  i pomocy.
Eugeniusz Iwanoyko
II MIĘDZYNARODOWE SYM POZJUM  PT. „RZEŹBA BAROKOWA I ROKOKOWA
W EURO PIE'’
( E U H O P À i I S C H E  B A R O C K — U 'N D  R O K O K O S K U L P T U R !
W dniach 12 - 18 października 1981 roku odbyło się II M iędzynarodowe Sym­
pozjum  pt. „Rzeźba barokow a i rokokow a w  E uropie”, zorganizowane przez Insty ­
tu t H istorii Sztuki UAM. Było ono kontynuacją problem atyki podjętej na I Sym ­
pozjum, k tóre odbyło się w Poznaniu  jesienią 1979 r. i miało w porównaniu z nim  
bardziej poszerzoną i zróżnicowaną problem atykę. Głównym zagadnieniem  była 
rzeźba okresu rokoka i różne problem y z nią związane na terenie Europy w wieku 
X V III ».
W Sym pozjum  wzięli udział prócz gości polskich także naukow cy z Austrii, 
CSRS, Węgier, W ielkiej B rytanii RFN i Szwecji. W dniu 12 października obrady 
odbywały się w  Poznaniu, a następnie uczestnicy Sym pozjum  zapoznali się z zabyt­
kam i polskiej rzeźby X V III w. na Lubelszczyźnie i w Małopolsce. O brady kon-
1 M a teria ły  se sji o p u b lik o w an e  zo s ta ły  w  to m ie  S tu d ie n  zu r  europàischen Barock-  u n d  
R o k o k o sk u lp tu r ,  pod red . K . K alinow sk iego , P oznań  1985.
